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SORRZA R PREZ 


RAT ENDA RZ TYGODNIOWY. 
DNI: 


KATOLICKI: SŁOWIANSKI. 
Czwartek,5 kwietnia Wincentego rerreryusza. Borzywój bł. 
Piątek, 6 kwietnia Celestyna P. Swiętobór bł. 
Sobota, 7 kwietnia Epifaniusza B. Przesław. 
Niedziela, 8 kwietnia Przowcdnia. Dyonizego B. Radosław. 
Poniedziałek, 9 kwietnia Maryi Kleofy. Dobrosława. 
Wtorek, 10 kwietnia Ezechiela Proroka. Gorysław. 

Sroda, 11 kwietnia Leona Papieża. Jaromir. 


Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus ! 


NA NIEDZIELĘ PIERWSZĄ PO WIELKIEJNOCY. 


Ewangielia św. Jana w rozdz. XX od w.19 do końca. 


W owym czasie, gdy był wieczór dnia pierwszego Sabbatów, a drzwi 
były zamknione, kędy uczniowie byli zgromadzeni dia bojaźni Żydów, 
przyszedł Jezus, i stanął w pośrodku, i rzekł im: Pokój wam; a to rzekłszy, 
ukazał im ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. 
Rzekł grać tedy znowu: Pokój wam! Jako Mnie posłał Ojciec, i Ja was po- 
syłam. To powiedziawzzy tchnął na nich, i rzekł im: Weźmijcie Ducha 
świętego, którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzy- 
macie, są zatrzymane. A Tomasz jeden ze dwunastu, którego zowią Dy- 
dymus, nie był z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Mówili mu tedy uczniowie: 
Widzieliśmy Pana. A on im rzekł: Jeźli nie ujrzę w ręku Jego przebicia 
gwoździ, a nie włoże palca mego na miejsce gwoździ, a nie włożę ręki 
mojej w bok Jego, nie uwierzę. A po ośmiu dniach, byli znowu uczniowie 
Jego w domu i Tomasz z nimi. Przyszedł Jezus drzwiami zamknionemi i 
stanął w pośrodku i rzekł: Pokój wam! Potem rzekł Tomaszowi: Włóż sam 
palec twój, a oglądaj ręce Moje, i ściągnij rękę twoją, a włóż w bok Mój, a 
nie bądź niewiernym ale wiernym. Odpowiedział Tomasz i rzekł Mu: 
Pan mój i Bóg mój. Powiedział mu Jezus: Iżeś Mnie ujrzał Tomaszu, 
uwierzyłeś. Błogosławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli. Wieleć i innych 
znaków uczynił Jeztis przed oczyma uczniów Swoich, które nie są w tych 
księgach napisane. A te są napisane, abyście wierzyli, że Jezus Chrystus 
Syn jest Boży, a iżbyście wierząc, żywot mieli w Imię Jego. 


Leki aa strachy smierielne. 


Kto ich zażyje, ten się już nigdy śmierci bać nie będzie. 


(Ciąg dalszy.) 


Ale cóż robić? Już tego wrócić i odmienić nie mogę; 
każdy przecież grzech może być odpuszczony, a więc i ten 
i będzie darowany. A jeśli nie, czyż mam tedy zwątpić o 
miłosierdziu Bożem? Tak się mnie zapytujesz. A ja ci na 
to odpowiadam tak: Nie, ty nieszczęśliwy grzeszniku, lub 
ty nieszczęśliwa grzesznico, — nie, nie masz, nie możesz od 
dawać się rozpaczy; ale masz uznać wielkość twej winy i ża- 


= łować z tak głęboką boleścią, żeby jeno kilka kroków bra- 


kowało do rozpaczy. Nie tylko teraz masz żałować, nie tyl- 
ko jutro, albo wtenczas, kiedy idziesz do spowiedzi, lub kie- 


E dy ci się właśnie upodoba, ale masz żałować po wszystkie 


dni twego życia, ile razy tylko sobie wspomnisz na złe i roz- 
pustne dawniejsze prowadzenie się twoje. I nic natem nie 
zależy, czy w twej żałości płaczesz i wyjesz i Bóg wie jakie 
miny stroisz. Nie o to tutaj chodzi. Toć ci zapewne wia- 


- domo, że kobiety i niektórzy zbabiali mężczyźni po za ocza- 


mi mają nieomal całą beczkę łez. I jeślibyś choć i nie wie 
le co mówił lub coś takiego im zrobił, to zaraz okrutnie pocą 
się im oczy, i tyle łez się leje i tak już płaczą, iż ci się zdaje, 
jakoby im serce miało pęknąć. Nie jeden co się na tem nie 
zna, mógłby myśleć, że to drugi Piotr św. co bardzo gorzko 
płakał, skoro po jego upadku Pan Jezus na niego wejrzał, 
albo że to druga Magdalena, że niby tak rzęsiste im z oczu 
łzy żałości puszczają. Ale tełzy są zwykle fałszywe i nieraz 
pełna wanna takich łez nie warta więcej jak wanna wody 
użytej do prania: Żal twój powinien być żalem w duchu i w 
prawdzie. 

Żebyś to lepiej pojął, to ci teraz pokażę, jak to taki żal 


-= powstaje i jak wy gląda. Otóż widzisz, kto taki żal czuje, ten 
= rano, gdy się obudzi, nie myśli najprzód o * gospodarstwie, 


nie myśli, jakby tam gdzie co zarobić, nie myśli o wczoraj. 


AP 
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szym kłopocie, nie myśli najprzód o polewce lub kawie, ale 
już przededniem siedzi w łóżku i nie chce mu się spać i nie 
może myśleć o zatrudnieniach lub śniadaniu. W jego du- 
szy coś innego świdruje, a tem jest pamięć o grzechach. I 
nieraz taka go troska niepokoi, tak mu ciężko na sercu, że 
zdyby mu Bóg pozwolił palec albo wszystkie palce u nóg'i 
rąk odciąć, a za to odpuścił jego grzechy, on by chętnie i z 
ochotą na to zezwolił. Tak żałujący grzesznik nie goni już 
za uciechami, kiedy słyszy tańce i muzykę, to już mu nogi 
nie zabierają się do tańca, ale owszem na duszy robi mu się 
bardzo posępno, a łzy stawają w oczach. Kiedy nadejdzie 
niedziela 1 widzisz dziecię z wieńcem kwiatków na głowie 
albo z bukiecikiem w ręku przechodzące koło twego okna, 
lub widzisz jak gromadka dzieci idzie do stołu Pańskiego i 
słyszysz, jak je ksiądz rozrzewniony usilnie napomina i prosi, _ 
aby na zawsze tak niewinnemi i czystemi pozostały, i słyszysz 
niewinną, drzącym głosem wymawianą modlitwę dziecięcia i 
słodki śpiew pieśni, którą i tobie śpiewano, kiedyś po raz 
pierwszy przystępował do stołu Pańskiego; i widzisz białe 
woskowe świece, jak się palą ku górze, jak gdyby po cichu 
swemi płomienistemi językami mówiły: -„święty, święty, 
święty“, i widzisz tę głęboką pobożność na anielskich twa- 
rzach dziateczek wyrytą i podniesione niewinne ręce, spu- 
szczone oczy, kiedy wracają od stołu Pańskiej wieczerzy;. i 
myślisz o tem, jak to i ty dawniej pobożnie i przykładnie w 
kościele klęczałeś, że i ciebie napominano, i ty tak na dobre 
wy rzekłeś się wszystkiego złego, ślubowałeś i modliłeś się; i 
myślisz o tem jakeś twe przyrzeczenie złamał, i jak twoja 
czysta, niewinna dusza dziecęca stała się strasznie splugawio- 
ną grzesznicą i już nigdy nie może ci się wrócić ona aniel: 
ska niewinność; kiedy ty to wszystko widzisz, słyszysz: i o 
tem myślisz, to w sercu twojem już nie wzruszenie i tęsknota 
się budzi, ale boleść i męka wielka i żal serdeczny, i w du- 
szy twojej odzywa się głośno cierpka skarga: „Ach, cze- 


muż i ty takim pie pozostałeś!'* I ta niedziela staje się <Ą 


dniem gorzkiego wyrzutu, dniem oskarzenia samego siebie i 


głębokiego smutku nad sobą samym. Alei to jeszcze nie 


—,212 — 


eg jest główną rzeczą, to jeszcze nie wszystko. Jeśli masz pra- 
z wdziwą skruchę, jeśli ona z zdrowego korzenia wyrasta, to 
= się poddasz chętnie, z cierpliwością wszystkiemu temu, czem 
AZ Bóg będzie chłostał i karał, czy hańbą, czy ubóstwem, 

| czy chorobą ciała, czy zgryzotami i kłopotami z dziećmi, czy 
dolegliwościami w małżeństwie, lub wreszcie innemi klęska- 

mi. Będzie ci to przykre i nieznośnem, ale będziesz się ią 

= pocieszał nadzieją, że Pan Bóg potem na drugim świecie ła- 
= skawszym będzie dla ciebie, kiedy cię tutaj na ziemi, gdzieś 
grzeszył, zaraz tak smaga i zacina biczem swej chłosty i to 

przed ludźmi, którym dałeś nieraz wielkie zgorszenić. Jeśli 

` zobaczysz ludzi grzeszących podobnie jakeś ty dawniej grze- 

szył, to nie będziesz ju: tego z wewnętrzną uciechą przed 

= drugimi rozgłaszał i gorszył się, ale będziesz się serdecznie 
" _litował nad ich upadkiem, i będziesz o tem milczał zawsze. | 
; Jeśli ci niesprawiedliwie dokuczają, to powiesz: „Chociaż 
= teraz nie zasługuję na to prześladowanie, alem dawniej na 
= mie zasłużył,“ i przebaczysz im z całej duszy, pomnąc na tę 
= ciężką obrazę wyrządzoną Bogu przez grzechy twoje i po- 

= mnąc na tę łaskawość i miłosierdzie, jakie ci Bóg wyświad- 
czył przez ich odpuszczenie. Nic zaś nie znaczyłby żal twój, 
gdybyś tylko na zewnątrz i powierzchownie go okazywał, ale 
trzeba, żebyś był pokornym, abyś więc na ten przykład nie 
pokazywał pychy w ubiorze i strojach, i nie był zarozumia- 
j łym w obec drugich. Biedna duszo! jeśli taki żal czujesz w 
s = sercu i do takiej skruchy przyszłaś za łaską Bożą, toi ja cię 
= nie zostawię bez pociechy i nadziei, ale wyleję ci kilka kro- i 
= pli balzamu ochłody na boleść twoję. Prawdą jest co powie- 4 
= dziano że prawdziwa skrucha jest drugą niewinnością, a wię 
|. kszą jeszcze prawdą jest, że choćby grzech twój jeszcze raz 
tak był wielki, Pan Jezus wiele za niego poniósł cierpień; 

= przez Niego więc i w Nim jest odpuszczenie, jeśli się z całe - 
| go serca nawrócisz i już nigdy odkupiciela twego przez 
= grzechy opuszczać i obrażać nie będziesz. Ale muszę i to 
' przypomnieć, że grzeszników pogrążonych, w nieczystości 
= jest bardzo wiele, a wielka skrucha za wielkie grzechy jest 
= nader rzadka. Lekki żal za ciężką winę i za ciężki grzech 


zo 
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jest bardzo lichem zabezpieczeniem na życie wieczne. Prze 
to módl się, bracie, jeśli ci zbywa na mocnej i prawdziwej 
skrusze codziennie do Boga, aby ci raczył dać żal prawdziwy, 
a może ci go nie odmówi. Wy zaś jeszcze niewinni, strzeż- 
cie się bardzo mocno i bardzo pilno, abyście nie utracili tej 
Boskiej perły niewinności; albowiem powstanie z grzechów 
i nawrócenie się jest ciężkie i bolesne. Jak że mało ludzi 
szczerze i prawdziwie się nawraca! 

Tym, którzy już tak daleko upadli, iż już żadnego wsty- 
du nie mają, iż nie czują żadnego żalu, a to, co człowieka o 
wiele niżej od głupiego bydlęcia stawia, za jedyne swe szczę- 
ście uważają, .ż bez niego nie podobna im prawie żyć; tej 
rasie stworzeń nic tutaj nie powiem. Albowiem najprzód, 
choć takiemu zwierzęciu w ludzkiej postaci (czy ten jest z 
ślacheckiego czy z chłopskiego rodu to zwierzę, wszystko mi 
jedno) ta książka przypadkiem do rąk się dostała, to może 
już ją porzucił, zanim ją tu dotąd przeczytał. Wiesz, że pies 
wyje, kiedy słyszy dzwonienie, 2 rozwiozły klnie i ucieka z 


tamtąd, gdzie mowa o Bożem słowie. Po drugie; jeśli zaś 


takiego strupiałego i w żywem ciele gnijącego grzesznika 


, brała ciekawość czytać tu aż dotąd, to ja jednak dla niego 
niepotrzebnie nie będę się rozwodził i czasu tracił. Nic mu 


nie napiszę w tej książeczce, trzymając się śmiało słów, któ- 


re wyrzekł J ezus, do Apostołów: „Nie rzucajcie pereł przed 
wieprze i nie dawajcie psom świętego“. Niech się tarzają, | 
dopóki mogą w swych nieczystościach; czy co dobrego z 


tego dla nich wyniknie, to może czas nie zadługo pokaże, a 
nie, to niewątpliwie pokaże wieczność. Wieprza zabiją swe- 


14 


go czasu i oskrobią w korycie, a człowiek taki, podobnie © : 
jak wieprz, pójdzie także w swoim czasie na zabicie, ale ro- 


zumie się, na zabicie i innego rodzaju. 


Oby tylko ludzie, a szczególnie młodzi, pamiętali i i trzy- 3 


mali się tych słów: „Bądźcie świętymi, albowiem ja, Bóg i 
wasz, sisin jestem.“ 
Ciąg dalszy nastąpi. 
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CO SIĘ STAŁO W POLSCE 


OD PIERWSZEGO JEJ ROZBIORU, AŻ DO KOŃCA WOJEN ZA 
CESARZA NAPOLEONA. a 


Ciąg dalszy. 
Król Pruski zabiera po drugi raz kraje Polskie. 


Uspokoiło się wojsko tą obietnicą królewską i czekali, 
co dalej będzie. Aż tu się naraz rozchodzi wiadomość, że 
= król Pruski z wielkiem wojskiem do Polski ciągnie. Było 
= tow tydzień po Trzech Królach 1793. Maszerują sobie 
= Prusacy spokojnie, nikt im nie przeszkadza, bo wojska pol 
skiego w tej tam okolicy zaledwie garstka była. Jeduem 
skrzydłem spieszy co tchu pod Toruń, którego to miasta 
król Pruski oddawna zapragnął, ale choć tam wojska nie by- 
ło, mieszkańcy bramy zamknęli, niechcąc wpuścić Prusaków. 
Porwali żołnierze siekiery, bramy wyrąbali, i rozłożyli się 
Ę gwałtem w mieście, potem zaraz lecieli Prusacy do Gdańska, 
= miasta przywiązanego do Pclski duszą i ciałem, więc i tu 


- kupie rabusiów, kiedy ci uzbrojeni niespodziewanie napadną, 
= Drugą stronę zagrabiali sobie Prusacy, idąc z miasta do 
= miasta, a wszędzie zostawiając żołnierskie załogi. Wzięli 
=- Międzyrzec, Wschowę, Kargowę, Gniezno, Poznań, Sieradz, 
Kalisz, Łęczyce, Płock, a nakoniec cudowne miejsce Często- 
 chowę. Rozsiedli się tu po całym kraju, i zaczęli gospoda- 
rzyć, jak to Niemcy umieją, wypędzając z każdego miejsca i 
urzędu Polaków, a sami się wciskając. Król Pruski kazał 


= ulic, po karczmach, po drzwiach kościelnych, że dla tego za- 
Eja tyle polskiego kraju, bo konstytucya 3. Maja wcale jest 
= przeciwna dobrej z nim przyjaźni, że Moskwa dobrze zrobiła, 
= iż tę konstytucyą skasowała, ale że są jednak tak niespokoj- 
ne polskie duchy, co ją chcą wskrzeszać na nowo, więc on 
= bierze sobie kawał Polski, żeby temu przeszkodzić. Na 
_ końcu dawał i tę przyczynę: że we Francyi jest wielka re- 
Boca. ścięto głowę swojemu królowi, a on wie, że w 


z 


= mieszkańcy opór stawiali jak mogli. Ale któż się obroni 


wszędzie po drodze rozrucać pisanie, przylepiać po rogach `“ 


4 ka in r 


NA 


MAZ aani aata 


szedł ten list nakoniec, i król zaraz nazajutrz każe zwoływać 


Wielkopolsce i winnych miejscach, które zabierał, ludzie 
tak samo myślą jak Francuzi, więc żeby się jego kraj od 
nich nie zaraził, musi ich zabrać. 

Doprawdy że gdyby na wspomnienie tych niegodziwo- — 
ści i wykrętów pruskich serce nam z żałości nie pękało, to 
na te wszystkie przy czyny, dla których Polskę zagrabiano, 
trzebaby się śmiać, .Bo to są takie przyczyny, jak gdyby na 3 
ten przykład przechodził człowiek koło chaty, w której się 
ludzie kłócili, a ten człowiek poszedł do drugiej chaty, wszy - 
stkich powiązał i zniekarował, zabrał cały dobytek i powie 
dział: że to dla tego robi, bo się w innej chacie ludzie kłócą. 
Czemu po prostu nie wyrzekł: że zrabował, kiedy mu się 
udało. = 

Potem przezwał król pruski ten zabrany polski kraj 
„Prusami południowemi* 

O bezwstyd:ej zdradzie króla Poniatowskiego. 

Skoro jeno Prusacy ten zabór rozpoczęli, struchlał Na- 
ród polski i nalegał na króla Poniatowskiego, żeby zwołał 
co najprędzej pospolite ruszenie, to jest: aby wszyscy co ży: 'B 
ją, wyjąwszy kobiety, starców, i dzieci chwycili co mogą w 
rękę i szli wyganiać wrogów. Król przyrzeka, ale tymcza: 
sem niecierpliwie oczekuje listu od carowej Katarzyny. Nad- 


swoją przyboczną radę, w której już teraz było wielu złych 
Polaków, z którymi król najczęściej radził, a zacnych jak Ą 
Ignacego Potockiego i księdza Kołłątaja to rzadko przywo- 3 
ływał. Ale po odebranym liście wszystkich co do jednego — 
zwołać kazał, nawet i Małachowskiego, jako dawnego mar- - 
szałka sejmu. Weszli razem trzej zacni Polacy, Kołłątaj, — 
Małachowski i Ignacy Potocki, a ujrzawszy tylu tam tak ni- 4 
kczemnych ludzi, zaraz się lękać poczęli, że król coś złego r 

zamyśla. Wziął też co prędzej król list carowej i począł — 
czytać. Pisała, że z jej łaski ma koronę, a teraz każe się — 
Polakom z jej wojskami bić, i że go za króla nie będzie uwa- 2 
żała, jeżeli zaraz do „Targowicy nie przystanie, a skorno jeno a 
przystanie, będzie się pisała jego siostrą i sąsiadką. Uczci- F 
wi Polacy, oburzyli się na taką zuchwałość .carowej i ode- A 


— 216 — 


- zwali się z tem głośno. Ale król prosił, że sam chce mówić. 


E. Ucieszyli się wszyscy, zdjęci ciekawością, co powie. A on 


najpierwej zaczął rozpowiadać o nieszczęściach, jakie Polskę 
czekają, a skończył na tem: że n'e widzi innego dla niej ra- 
tunku, jak, że przystąpi do konfederacyi Targowickiej. 
W tedy owi trzej zacni Polacy i inni, co tam byli, 
przejęci zgrozą, poczęli mu przypominać konstytucyą, którą 
zaprzysiągł na Świętą Ewanielią biorąc na świadectwo sa- 
mego Boga. Król zawstydzony spuścił oczy i milczał, a 
oni rozpowiadali mu dalej, co to za bezeceństwo konfedera- 
cya Targowicka, że przystępując do niej, zhańbi się po wiek 
wieków, a w nuki ich wnuków przeklinać go jeszcze będą. 
Na to król odpowiedział: iż już nic jego myśli nie odmieni, 
i że zaraz będzie pisał do Targowiczan, jako do nich przysta- 
je. Osłupieli na taki bezwstyd i nikczemność króla Mała 
chowski, ksiądz Kołłątaj i Ignacy Potocki, i słowa znaleść 
nie mogli. Milczeli więc z wielkiego przerażenia, a król na 
to: „wasze milczenie uważam panowie, jako się na jedno 
zemną zgadzacie. 

Oburzeni temi słowami króla do żywego, wołali na cały 
głos: że biorą Boga na świadectwo, jako nigdy o takiej 
hańbie nie zamyślali, że umrą, a konstytucyi, którą zaprzy- 
sięgli, nie złamią. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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Historya o Rzymskich Papieżach. 


Ciąg dalszy. 


Sw. Siatus II. 260 — 261. 

W Egipcie biskup Dyonizy był zaprowadzony przed 
prefekta Emiliana wraz z kapłanem Maksymem i dyakonami 
Faustem, Euzebiuszem i Haaeremonem i kazano im, aby się 
- wyrzekli Jezusa. Dyonizy odpowiedział: „wolimy raczej ży- 


| cie utracić, jak Chrystusa opuścić.“ Po tej odpowiedzi pre- 


i i fekt natychmiast kazał ich zaprowadzić do wioski Cephron 


= 


-payre 


na wygnanie. Tam Dyonizy nawrócił kilkanastu pogan do 
wiary chrześciańskiej. W Cezarei wiele bardzo chrześcian 
umarło śmiercią męczeńską a między innymi Priskus, Mal- 
chus, i Alexander. W Afryce zaprowadzono biskupa Cy- 
pryana przed prokonsula Paterna, który go się pyta, czy © 
chce być posłusznym rozkazom cesarza i czy chce ofiarować 
bożkom. Cypryan na to odpowiada, iż tylko jednego Boga 4 
wyznaje i czci i to tego Boga, który stworzył niebo i ziemię, 
Dla tego wyznania wiary Cypryan został posłany na wy 
gnanie do miasta, które się nazywało Karubina. Gdy do te- - 
go miasta wchodził, miał widzenie, które mu oznajmiało, iż 
rok później tego samego dnia będzie ściętym. 

Wśród tego srogiego i ogólnego prześladowania po- 
wstało w Egipcie kacerstwo, którego twórcą był niejaki Sa- 
beliusz i o którym biskup Dyonizy z miejsca swego wygna 
nia Papieżowi Syxtusowi doniósł. Sabeliusz twierdził że w 
Bogu tylko jedna jest osoba, że Ojciec, Syn i Duch św. są © 
jedną i tą samą osobą. Różnica osób tylko jest w imieniu 3 
które się Bogu daje. Prócz tego powstały jeszcze inne ka- ; 
cerstwa w owym czasie. 

W lecie roku 261 posłał Cesarz Waleryan ze wicho 
gdzie właśnie przebywał, list do senatu, który najsroższe mie - 
ścił w sobie rozkazy do prześladowania chrześcian. między 
innemi zawierał on w sobie rozkaz natychmiastowego zabi- b 
cia wszystkich biskupów, kapłanów, dyakonów. Rzymscy K i 
Rycerze chrześcianie mieli utracić swoją godność a ich mają- 
tek mial być zabranym a jeżeliby mimo to pozostali chrze. 
ścianami mieli być zabici; szlacheckie niewiasty chrześciań- — 
skie miały być wysłane na wygnanie majątki urzędników 
państwa miały być zabrane a oni sami mieli być niewolnika- — 
mi. Taki sam rozkaz posłał cesarz do wszystkich urzędni- 
ków miast państwa rzymskiego. 


Gdy się dowiedziano o tych okropnych rozkazach, Pai 
pież Sixtus kazał 29 czerwca r. 261 ciała świętych Aposto- 
łów Piotra i Pawła wyjąć z miejsca, gdzie leżały i przenieść 
do katakumb, aby tam pozostały w bepieczniejszem miejscu - 
do czasów spokojniejszych, iaby nie były wśród prześlado- 
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wania zbezczeszczone. Chrześcianie w ciemnej nocy odpra- 

= wiali swoje nabożeństwa, przyjmowali w czasie Mszy św. 
= ciało Pana Jezusa i przygotowywali się na śmierć. Nim je 
= Szcze prześladowanie doszło do najwyższego szczytu, Papież 
= Syxtus wyświęcił 4 kapłanów, 7 Dyakonów i 2 biskupów. 
= Jedną z pierwszych ofiar tego surowego prześladowania 
= byłsam św. Sixtus. Podczas kiedy w katakumbach odpra- 
A wiał nabożeństwo i siedział na swojem krześle isłowo boże 
= głosił, wpadli żołnierze Waleryana i porwali Papieża z ko 
_  ścioła. Katolicy przybyli, aby Ojca św. obronić iza niego 
_ życie swoje dać, ale starzec nie pozwolił pozbawić się koro- 
= ny męczeńskiej i chętnie swoje życie ofiarował, aby złość 
= nieprzyjaciół nie raniła żadnej owieczki. Tak Sixtus został 

= schwycony a z nim 4 kapłanów. Między rzymskiem ducho- 
= wieństwem był młody dyakon Laurentius, którego Sixtus 
-~ już od dawna, gdy sam jeszcze był dyakonem rzymskiego 
= kościoła, dla jego cnoty polubił i pobożnego młodzieńca po 
= uczał, a gdy został Papieżem wyświęcił go na dyakona i 
uczynił stróżem majątku kościelnego i jałmużnikiem dla ubo 
gich. Gdy potem święty Papież Sixtus na śmierć został 
prowadzony, jego ukochany dyakon przybiegł do niego i 
płacząc rzekł: „Ojcze mój dokąd bezemnie syna twego 
= idziesz? Czem przeciwko tobie grzeszyłem? Dokąd pospie- 
| szasz św. biskupie bez twego dyakona? Ty przecież nigdy 
| nie zwykłeś bez twego sługi ofiary Najwyższej odprawiać.“ 
A „Synu mój, odpowiedział na to papież, ja ciebie nie opu- 
' szczam, czekają Ciebie większe przykrości, my starcy przez 
= lekką walkę przechodzimy, młodzieńców czeka chwalebny 
| tryumf nad tyranami; przestań płakać w trzech dniach pój- 
= dziesz za mną. 
E Potem zaprowadzono Sixtusa na cmentarz i tam został 
= ścięty. Ze Sixtusem umarli razem kapłan Kwadratus i 
_ dyakon Felicissimus, Agapitus i kilku innych, tam też zosta- 
= li pochowani. Później dopiero ciało św. Sixtusa wyjęto z 
3% tego miejsca i pochowano je na cmentarzu kalikstyńskim. 
4 ów. Ciąg dalszy nastąpi. 
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napis. Na jednej stronie była u brzegu ciemno czer 


srebrnik wmurować w ścianę kurytarza klasztornego. 


I" RALBRDNTIE: 
LEGENDA NA CZAS WIELKANOCNY. 


Ciąg dalszy. | 
Nazajutrz wezwał wszystkich zakonników do kapitula- 

rza, opowiedział zgromadzonym o tym straszliwym darze, 
który powracający bracia otrzymali od owego zagadkowego 
wędrowca i wezwał do dorady, co teraz z owym srebrnikiem "23 
począć. Z przerażeniem zbliżali się zakonnicy do stołu, na 
którym leżał srebrnik, a przewracając go, aby go z obydwóch 
stron obejrzeć, nie śmieli to dotkąć rękami. Połyskiwał on | 
jak nowy; na jednej stronie był kielich z staro hebrejskim 
napisem, na drugiej stronie różczka z troistem kwieciem 
— różczka Aaronowa, a naokoło niej również hebrajski 


wona plama — czy rdza, czy krew, trudno było rozróżnić. 
Wśród dreszceu przypatrywali się zakonnicy temu srebrni- 
kowi. 8 

— A więc trzydzieści takich kawałków srebra — i za to 
zdradził ten nieszczęśliwy naszego Zbawiciela i utracił wiecz- | 
ną szczęśliwość! — zauważył jeden z obecnych. 

— I piekło sobie kupił, — dodał drugi wskazując na 
czerwoną plamę. 

— Jakie to zaślepienie, jaka gwałtowna namiętność —za 
kilka takich kawałków kruszczu zaprzedać Zbawiciela! 

— A któż to mógł być ten, co wam ten srebrnik dał? — 
zapytał inny jednego z pielgrzymów. 

— Nie wiemy, — odpowiedzieli zamyśleni. E 

— Ja wiem, — odezwał się jeden stary zakonnik, który 
ich opisu z uwagą słuchał, - to chyba był wieczny żyd. 

Po długiej naradzie zgodzono się wreszcie na to, aby 


Stało się tak, ale murarze mieli wiele pracy, zanim dzie: 
ła dokonali. Zdawało się, jakoby mur nie chciał nieszczę: 
snego srebrnika przyjąć, bo długo opierał się narzędziom, 
aż wreszcie po długich mozołach zdołano w murze wykuć 
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otwór i włożyć weń srebrnik i otwór znowu zamurować. Ale 
i to ostatnie także tylko z trudem się udało. Kamień i wa- 
pno, któremi otwór zamurowano, zdawał się ustępować, aby 
nie mieć styczności z zapłatą zdrajcy; ponownie kamień wy- 
padał, aż wreszcie się uda'o zamknąć otwór w sztuczny 
sposób. Lecz i to nie pomogło. Nazajutrz cały mur był 
w tem miejscu, w którem srebrnik zamurowano, wilgotny 
i mokry, chociaż ściana popr.ednio zupełnie była sucha. 
Zdawało się, że ściana się poci, tak woda z niej wystę- 
powała. Zaledwie trzy dni upłynęły, mur w onem miejscu 
zaczął się kruszyć, a niezadługo obok wmurowanego ka- 
mienia i srebrnik leżał na ziemi, jakoby ze ściany wyrau- 
cony. 

Teraz wrzucono go do stawu w ogrodzie, ale staw . za: 
czął wysychać szerząc straszliwe wyziewy, a żaby i wodne 
płazy uciekały od niego, od strasznej zapłaty zdrady na Zba- 
wicielu dokonanej. 


Następnie zakopano srebrnik w ziemi w ogrodzie. Lecz 
i tu pokazały się straszne skutki, bo trawa i wszystkie rośliny 
naokoło uschły, jakoby za zbliżeniem się zimy; ziemia wzdry- 
gała się trzymać w swem łonie przeklęty pieniądz, bo nieza- 
długo wyrzuciła go ze siebie, tak że leżał na powierzchni. 
Najstraszniejszą jednakże rzeczą było, że mieszkańcy 
klasztoru zdawali się zupełnie być zmienieni od czasu, gdy 
zapłata judaszowa w obrębie klasztoru pozostawała. Te sa- 
me uczucia, których doznawali oba bracia pielgrzymi i pó- 
źniej opat, ogarnęły teraz wszystkich zakonników.  Utracili 
spokój i swobodę ducha, a natomiast ogarnęły wszystkich 
straszliwy niepokój, tęsknota i niewypowiedziany smutek. 
Była to jakoby klątwa szerząca rozpaca, jak gdyby wszystka 
rozpacz, rozdzierająca wiecznie serca potępionych w piekle, 
wkradła się do klasztoru i do serc wszystkich jego mieszkań- 
ców. Nie było tam już ani uśmiechu, ani wesołego spojrze- 
nia, ani wdzięcznej modlitwy, ani oznaki miłości i pokoju; 
wszyscy chodzili jakoby potępieni i skazańcy, pełni niedo- 
wierzania wzajemnego, podejrzliwości, posępni i upadli na 
duchu. A jednakowoż nikt nie miał grzechu na sumieniu! 
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Jakież to muszą być męki potępionego Judasza w pie- 
kle, jaka to okropna klątwa, jaka to niezmierna, straszliwa 
kara musi czekać tego, który „winnym Ciałai Krwi Pań- 
skiej,“ skoro już takie objawy przywiązane są do monety 
tylko, która z nim miała styczność! O dobry Zbawicielu, 
zachowaj nas od nieszczęśliwej śmierci i świętokradzkiego 
przyjmowania Najświętszego Sakramentu! 

Wreszcie nie było podobieństwem wytrzymać dłużej, to 
widział każdy; klasztor byłby, jakoby przez niewidzialnego 
nieprzyjaciela, wewnętrznie zupełnie został zburzony. 

Zakonnicy zgromadzili się ponownie w kapitularzu i na- 
radzali się jakim sposobem nieszczęsny srebrnik uczynić nie- 
szkodliwym. > 

Gdy wszyscy byli zebrani, powstał wielebny opat i uro- 
czysta zapanowała cisza. 

— Straszną naukę w tych dniach odebraliśmy, bracia, — 
rozpoczął z powagą i wzruszeniem. — Wiecie, co mam na 
myśli. Mamy pośród siebie część tej ceny Krwi, za którą 
występny apostół zdradził swego mistrza a naszego Zbawi- 
ciela, a jakoby ten pieniądz miał udział w rozpaczy i mękach 
piekła, do którego wtrącony został dawniejszy jego właści- 
ciel, jest i do niego przywiązana klątwa szerząca rozstrój i — 
niepokój. Jakoby krzyk przeraźliwy rozpaczy potępionego 
apostoła dla swych wiecznych i nieskończonych mąk w pie- 
kielnej otchłani, głosi nam ten nieszczęsny pieniąd« najwy- 
mowniej tę straszną prawdę, że jest sprawiedliwy sąd Boży, 
że jest piekło. Cóż się dziać musi w duszy tego nieszczęśli- 
wego, którego męki głosi ten pieniądz! Jaką on straszną 
cierpi karę, jaka go bezdenna ogarniać musi rozpacz, jakie — 
boleści bez końca krępują go już od 1800 lat i po wszy- 
stkie wieki i dręczą go nieprzestannie dniem i nocą! Ja 

kież ogarniać go muszą uczucia i co teraz sądzi o swej zbro: 
dni i o nagrodzie, jaką otrzymał od Świata: trzydzieści sre- _ 
brników za wieczną szczęśliwość! Jakże on teraz przekli- 
nać musi ten pieniądz, który go pozbawił Boga i Zbawiciela, — 
łaski i pokoju, szczęścia i nieba! O bracia moi, gdy ten kla- a 
sztór zamieni się w gruzy, a my wszyscy w proch się obró- 
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cimy — Judasz żyć będzie; a gdy i świat cały w proch bę- 
dzie starty, i tysiące i miliony lat przeminą, i wieczność da- 
= wno się rozpoczęła, wtenczas on w swych mękach wciąż je- 
= szcze przeklinać będzie ten pieniądz i szatana i siebie same- . 
_ go, że się nie przezwyciężył i nie słuchał napomnienia do 
_ brego Pana swojego, którego był kiedyś apostołem! Dla 
tego, bracia moi, obawiajmy się samych siebie i naszych na- 
miętności, nie dawajmy im żadnej wolności, stłumiajmy je, 
módlmy się iczuwajmy, abyśmi nie weszli w pokuszenie i nie 
byli w niem na wieki ze traceni, tak jak ten nieszczęśliwy! 
I całe zgromadzenie padło na kolana, wszyscy wznieśli 
ręce ku niebu i w świętej trwodze i z drżeniem przed stra 


P> cznie blizkiem potępieniem modlili się gorąco: 


: — O Panie, Boże Ojcze i Zbawicielu nasz, Jezu Chry- 
_ ste, nie oddawaj nas w moc naszych namiętności i chuci! 
_ Wybaw nas ode złego, nie wódź nas na pokuszenie, wzmo- 
- cnij nas w dobrem przeciwko własnej naszej słabości i wro: 

dzonemu nam lenistwu! A Ty, Najświętsza Matko Boża, 

- uproś nam u tronu Bożego największą łaskę, abyśmy byli 


= wytrwali i dobrowolnie nie dopuścili żadnego grzechu. Am! 


Następnie naradzali się, co teraz począć z srebrnikiem, 
skoro go ani kamień, ani ziemia, ani woda przyjąć nie chcą i 
ponieważ z jego obecnością jakoby niewidzialny, straszliwy 
powiew z miejsca wiecznego zatracenia nad klasztorem się 
unosił i i ws: zystkim j jego mieszkańcom odbierał pokój, miłość, 
wesele, żarliwość i błogą nadzieję. 

Wreszcie zauważył jeden z zakonników: 

- Może moc złego zostanie złamaną, gdy ten srebrnik 
SE w jakim przedmiocie poświęconym, przeznaczo- 
nym do służby Bożej. Znaną przecież jest rzeczą, że złe 

_ świętością przezwyciężyć można. 

Na to odezwał się inny: 

-- A czy to nie będzie zbeszczeszczeniem świętości, gdy 
rzecz świętą połączymy z przeklętą zapłatą zdrady judaszo. 


= wej? A zresztą gdzieby śmy ten srebrnik umieścili, czy mo- 


_ że w ołtarzu, albo w relikwiarzu? Nie byłoby to w rzeczy 


= samej zbeszczeszczeniem? 


— Nie tak, — odpowiedział pierwszy, — miałem na 
myśli, abyśmy z tego srebrnika zrobili coś, coby do służby 
Bożej służyło, np. sprzęt jaki z tego srebra ulali, stopili go, 
pomieszali z innem srebrem i z tego ulali podstawę krzyża 
lub lichtarza. Niejeden oxrutnik pokutujący przerobił zło- 
tą rękojeść swojego miec/a, tego narzędzia mordów, na krzyż, 
niejedna dostojna pani przerobiła swe stroje i klejnoty, któ- 

re służyły jej pysze, na święte szaty kościelne, a w ten spo 

sób zamieniło się to; co było narzędziem złego, w środek do 
dobrego. Tak też sądziłbym, że z kruszcu tej przeklętej 

monety możnaby zrobić jaki środek do dobrego i do błogo- 

sławieństwa Boga. 

— Brat ma racyą, — odezwał się na to opat, i aby  po-, 
zyk jego urzeczywistnić, zrobię zaraz propozycyą która 
mnie się zdaje najstósowniejszą. Wiecie, że mamy podosta- 
tkiem świętych naczyń kościelnych, krzyży, lichtarzy itp., a 
natomiast potrzeba nam nowego dzwonu w miejsce tego, 
który nam niedawno pękł. Jakby tedy to było, gdybyśmy 
ten srebrnik wr.ucili do roztopionego kruszcu, przygoto- 
wanego do ulania dzwonu? Tu postać jego zupełnie by zo- 
stała zniszczoną, a kruszec jego pomieszałby się z d'ugim, 
tak iżby zupełnie w nim znikł; a zła materya, odrobina mała 
w porównan u do całości, zostałaby w ten sposób uświęconą. 
W ten sposób nie mogłaby mieć już złych skutków i musia- 
łaby z resztą kruszcu zabrzmieć dla chwały Bożej, ilekroćby 
dzwon się odezwał, czy to na Aniół Pański, czy w czasie Po- 
dniesienia, czy też na nabożeństwo. Dla tego jestem tego 
zdania, aby srebrnik wrzucić do kotła przy laniu dzwona. 
Abyśmy zaś jak najprędzej pozbyli się tej nieszczęsnej mo- 
nety, zajmiemy się natychmiast przygotowaniami do ulania 
dzwona. 


Wszyscy obecni zgodzili się na ten pomysł. Nazajutrz - 4 


zaraz sprowauzono ludwisarza, poczyniono wszystkie przy- 


gotowania, a w kilkanaście dni potem nastąpiło lanie dzwo: 


na. Gdy już masa kruszcowa w piecu się roztopiła i jako 
ogniste morze zaczęła się poruszać, wtenczas opat ją pobło:*, 
gosławił i wrzucił do niej srebrnik. 
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Ale poświęcony kruszec w straszliwy sposób zaczął 
wrzeć i szumieć, gdy zapłata zdrajcy do niego została wrzu- 
cona. Nikt nie mógł się do pieca zbliżyć, bo na wszystkie 
strony wytrzyskiwała ognista masa. W tym wirze srebrnik 
ze swoją czerwoną ognistą plamą wciąż na wierzch wypływał 
i zdawało się, jakoby wytopiony kruszec chciał go wyrzucic 
i pozbyć się tego przeklętego przedmiotu. Jednakże to się 
nie udało i ostatecznie widziano, jak się srebrnik zwolna 
rozpuścił, a połyskujące jego srebro się rozpłynęło i pomie- 
szało się z resztą kruszcu. Powoli też płynna masa zupełnie 
się uspokoiła i teraz można było dzwon ulać.  Dymiący kru 
= szec popłynął do formy. Gdy po ostygnięciu formy takową 
_ rozebrano, stał dzwon ukończony i połyskujący w promie- 
= niach słonecznych. Srebrnika nie było już śladu, natomiast 
= ujrzano na brzegu dzwona tę samą plamę krwawą, która by- 
= ła widoczna na srebrniku. 

Nazajutrz dzwon uroczyście poświęcono i nadano mu 
= imię Piotra, tego Apostoła, który za grzech swój pokutował, 
= w przeciwstawieniu do Judasza, który się oddał rozpaczy; 
= następnie dzwon zawieszono i zabrano się do wypróbowania 
E jego głosu. 

E -Z największem zaciekawieniem oczekiwali wszyscy pier 
|. wszego tonu nowego dzwona. 
x i Pociągnięto za liny, potężny kolos zaczął się zwolna po 
= ‘ruszać, serce po raz pierwszv uderzyło a z metalowej piersi 
E i dzwona odezwał się ton taki okropny, tak straszliwy, bolesny, 
i jakoby jęk największej rozpaczy, że słuchaczom krew się wży- 
- łach ścinała. 

— Takiego przerażającego głosu boleści jeszcze świat 
E nie słyszał, zauważył jeden stary zakonnik, - to jest jakoby 
= krzyk rozpaczy z samego piekła, z piersi całego legionu po- 
tępieńców. (Ciąg dalszy nestąpi.) 


> 


PODSŁUCHANE. Jakto? Pan m: nie wierzysz, skoro panu mówię, że tak jest. 
~ Mój panie, to obraza. 

— Nie masz się pan o co obrażać. Widzisz pan dziś mocarstwa zaręczają, że 
bedzie pokój, nikt im nie wierzy, a one się o to wcale nie obrażają, bo to panie 
wiek niewiary. 


